WARSZAWA 
Poniedziałek dnia 2 Maja r. 1831. 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 

Rząd narodowy. —Zbizył się dzień 3 maja, 
dzień dla każdego Polska chlubny, w którym 
naród w obliczu świata przepisując sobie nową 
w 1791 roka konstytucją, byt swój ugruntować 
przedsiębrał i wzorowym krokiem złożył do: 
wody jak usiłował z uprzedzeń wybrnąć, a szu- 
kał zdrowszych porządku i prawodawstwa za- 
sad. Pragoąt Polak każdego roku obchodzić, 
uroczystość jego: ale mu to zbyt długo wzbro- 
nione było! Dziś po dwakroć dzień ten pamię- 
tniejszym się staje! zrauciliśmy/brzemie niewoli 
a po wielekroć przeparty” nieprzyjaciel, i w 
tej własnie dobie w ustępie przed orły nasze- 
mi usuwa się; po dwakroć tedy goręcćj pragnie 
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każdy, dnia tego uroczystość obchodzić. Ale 
srogi wróg przed zastępy naszymi ustępujący y 
przywiedł między nas ianego wroga, który się 
nam w stolicy niebezpieczniejszy m stać może, 
to jest cholera. Jeśli Bóg nad nami czuwa, nie- 
mniej winniśmy czuwać nad sobą. 
światłych lekarzy; unikać należy zbytecznego 
gromadzenia się, jakich zwykle wymagają uros 
czyste obchody. Wchodząc w tę słuszaą prze- 
strogę znawców, rząd narodowy widai się być 
zmuszony, wstrzymać te uroczystości, które ob- 
- chodzić przedsiebrał, wrazie takim równie Nie- 
bu miłe będą westchnienia pojedyncze jak te 
któreby sięwinnym razie, Że zgromadzonego ze- 
brania wzniosły; a każdy równie wesoło i z ró- 
wną pociechą czes w mniejszćm gronie prze- 


pędzi, jakby go przepędził na widowisku, lub 


tłamaćj zabawie. Wzywa tedy rząd narodowy - 


Zdaniem: 


Prenumerata miesięczna złp. 2 gr. 20. 
A) Kwar. złp. 8. Nrark. gr. 1). pojedyn.gr. 5. 


aby każdy chciał w dzisiejszych okolicznościach 
pamiętny dzień 3ci maja obchodzić prywatnie. 
Każdy przenikniony godnym zaszczytnej prze- 
szłości uczuciem, złoży dzięki Najwyższemu Że 
czuwa nad narodem Polskim, że dotąd błogo- 
sławi jego sprawie: zaniesie modły aby go o- 
chronił od grożących klęsk, uwieńczył powsze- 
chne jego usiłowania niepodległością. Każdy 
przejęty pociechą otwierających się nadziei spę* 
dzi dzień i zakończy go wesołym umysłem, ge- 
tując się do czynnego w sprawie ojczyzny dzia- 
łania w przyszłości. — Dnia l maja 1831 roku. 
Prezes rządu (podpis.) X. A. Czartoryski. 


ROŻNĘ WIADOMOŚCI. 


Rozeszła się wczoraj po Warszawie wiadomość , 
Że dowódzca oddzielnego korpusu pułkownik Lewiń- 
ski zajął Ostrołękę i rozbił korpus Sackena. Dybicz 
cofa się ku Bugówi z całą armją. Na Bugu rzuca 
mosty. W tój chwili miał opuścić Siedlce i stanąć w 
Mordach. : 

Litwini, którzy dostawszy się w niewolą, wstąpili 
w szeregi ojczyste, dla w alczenia za wspólną spra- 
wę; w świeżo odbytych utarczkach świetnie się od- 
znaczyli. Kilku ozdobił ukochany nasz wódz krzy- 
żem wojskowym. Niedawno, na placu boju, jedne- 
mu ztych walecznych, na flankierach urwała rękę 
kula działowa, upadł bez zmysłów na ziemię: W 
skutek nakazanych obrotów, linje nasze cofnęły się 
i tyralljery nieprzyjacielskie posuwały się naprzód. 
Kilku naszych przypomniało sobie o:ntieszczęśliwym 
kolledze, zadrželi na wspomnienie, że okrutny wróg 
zabierze nieszczęśliwego i może zechce się niemiło- 
siernie pastwić: niezważając na rzęsisty ogień kara- 
binowy, powracają i na barkach unoszą luitwina do 
swoich. Piekny prawdziwie czyn, godny polskiego 
żołnierża. 5 ą 

(W pamiętnej walce. pod Dobrem 18 lutego b. r., 
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gdzie naczelny wódz dzisiejszy wsławił się skombi- 
nowanym i mistrzowskim odwrotem, upadł: na śro- 
dek rynku granat i przygaszony niepękniety zagrzązł 
w piasku. Przed dwoma dniami nieprzyjaciel cofając 
się przez to miasto, rozłożył ognie na rynku. Utru- 
dzone gwałtownym pochodem żolniersttvo , cisnęło 
się do ogniska: w tćm nagle rozgrzany granat pęka, 
zabija dwóch, a kilku mocno kaleczy. Biją al arm, 
i cały obóz w nieporządku umyka. Zołnierze nie 
chcą słuchać rozkazów i prośb officerów, uciekają, 
wołając: « Już po nas, Bóg z Polakami, on sam nas 
bije. » 

Wczoraj przybył do Warszawy officer sz A izki; 
chcąc walczyć za sprawę Polski. 


Trzech doktorów przybylo także z Danji do na- 
szćj stolicy. 

Officerowie rossyjscy dziwią się nad akromnoseig 
i wiarogodnością bulletynów naszego naczelnego wo 
dza. Kiedy się Moskalom udało, przemągającemi 
„siłami, zabrąć z 5go pulku ułanów 50 ludzi, Dybicz 
ogłaszał to za wielkie Zwycięztwo, rozdał mnóstwo 
krzyżów i kazal śpiewać Te Deum. 


Towarzystwo warsz. przyj. nauk odbędzie jutro 
posiedzenie publiczne w gmachu własnym przy uli- 
cy Krak, Przed, 1) Prezos towarzystwa, J. U. Niem- 
eewiez, zagai posiedzenie. 2) Romuałd Hube, profes. 
uniw. warsz, odczyta rozprawę o konstytucji 3 ma- 
ja. 3) Brodziński, prof. uniw. warsz.. czytać będzie 
o narodowości, 4) Poezją prezes tow. Niemcewicz. 
Zacznie się posiedzenie o godzinie wpół do jedenastćj. 
Dla zapobieżenia tlokowi nikt bez biletu w puszczo- 
nym nie będzie, 


Kiedy o nadażyciach wolności druku, i nies 


dostateczności w tej mierze praw karnych, tak 


różne i błędne niekiedy rozchodzą się zdania, 
miło zapewne będzie publiczności czytać zda» 
nie męża tak głóśnega w świecie naukowym i 
publicznym: | | í 

Czy kodez nasz karny, dostateczne zawidrą 

przepisy na nadużycia wolności druku? 

Zapewne nikt chwalcą karnego kodexu nar 
szego nie będzie, ani ja za nim słowa dobrego 
przemówić nie śmiem i nie myślę. Zdaje mi 
się jednak, że obejmuje karcenie nadużycia 
druku. Jeśli się w tóm zdaniu mylę, to mnie 


to pociesza, Że toź samo zdanie znalazľem wprzód _ 


wyrażone, przeż szanownego kollegę Wincen- 
tego Niemojowskiego. Słyszę teraz od różnych 
prawników że sądy utrzymóją, iż na obelgi 
drukiem wyrządzone, prawo nasze nic nie wy» 


rzekło. I sami wspomnieni pławoicy są tegoż 
rozumienia i powołują się na jakieś powody, 
motiva, im wiadome, które skłonity prawodaw- 
ców naszych do ukrycia odpowiedzialoości za 
obelgi pismem lub drukiem. Ponieważ te po- 
wody, motiva, nie są publikowane, przeto je- 
dynie słowa samego kodexu rozważę, 

W artykule 18, czytam: Jeśli kto pablicznie, 
mową, pismem lub uczynkiem przeciw Bogu 
bluźni, jeżeli kto przez mowy, czyny i pisztą 


publiczne, religję na wzgardę wystawia; w ar- 


tykule 245. Zniewagi wyrządzone osobie ps- 
nującego, przez mowy, pisma, druki, szyder= 
skie obrazy, jeżeli obelżywe mowy, lub jeżeli 
pisma, druki, szydewskie obrazy, udzielane by- 
ły; w artykule 246 obelgi wyrządzane, przez 
mowy, pisma, druki, szydevskie obrazy caton- 
ków familji panującego, jeżeli obelżywe mowy 
miotane byty publicznie, lub jeżeli pisma, druz 
ki, obrazy szayderskie byty udzielane; w art. 
247 kto w sposobie złośliwym, przez szyder. 
skie pismo lub druk, w mieszkańcach krajo- 
wych pogardę naprzeciw konstytucji krajowej 
wzbudzić usiłuje art. 448, mowy, pisma, lub 
druki, dobrym obyczajom przeciwne; w arty- 
kule 456 kto publicznie mową, pismem, szty. 

chem lub drukiem, dobre obyczaje kazi;: arty- 
kut 459, ktokolwiek drugiemu pismem zagra: 
Ża spełnienie na jego osobie zbrodnią i podo- 
bnie w iunych razach: a to wszystko mniemam, 

Że aż nadto oczywiście do każdego przemówi, 
że nasz kodex karny, o karach zą nadużycie 
druku myślał, tak religijnie, jak politycznie i 
moralnie, bo w lych trzech o agata lą naduży- 
cie popełnione być może, 

We wszystkich tych NTAN widać roze 
różnione czyny, obrony, nadto: mowe, pisma 
i druk czyli mowę, i pisma publiczne czyki 
mowę i pisma; tak iź mowaod pisma i druka, 
jest odróżnioną, a druk i pismo jednym wy- 
razem pisina, jest obejmowany, go każdy dru- 
karz i autor rozumie, którzy drak i dzieło dru- 
kowane, pisnem nazywają. 8 

Owóż dopićro, artykuł 249 opiewa: „obełył, 
słowne, wyrządzone władzom lub pojedy nczym 
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urzędnikóm. Podobnież w artykule 314 w przy- 
padku dopuszczenia się obelg słownych; w ar- 
tykule 430 cbraza słowna, lub uczynkowa. Zoe 


staje tedy sędziema, albo być tylko gramma- 


tykiem, albo zgłębiającym, bąć myśl prawa, 
bąć rozwiniętą osnowę jego» 

Grammatycznie: 1) stowem, a nie imieniem 
albo przymiotnikiem; 2) słowem, a nie czy- 
nein; 3) słowem, a nie obrazem lub sztychem; 


'4) słowem, a nie pismem; 5) słowem, w mo- 


wie, w pismie, w druku, wyrażonem. 

Kiedy teraz w tylu artykułach, wyżej przy- 
toczonych, znajduję odróżnioną mowę, pisma 
i druk, a w nich nigdzie nie użyty wyraz sto- 
wo, kiedy trzy artykuły 245, 246, 247, jeden 
po drugim ciągle następujące, używają tego roZ- 
różnienia mowy, pisma I druku, a w tejże ko- 
lei, wraz po nich następujący 249 w tymże 
występków przedmiocie, używa jedynie wyra- 
zu, słowein, a nie mową, pismem lub drukiem, 
zdaje mi się; że nieinaczćj sądzićby należało, 
tylko Že len wyraz słowo, obejmuje wszędzie- 
indziéj szczegółowo mowę, pismo i druk, cay- 
li że obelgi słowem wyrządzone są te, które mo- 
gą być wyrządzone mową, pismem i drukiem, 
tylko przez wyraz słowo, zbiorowo wyrażone. 
Jakiebykolwiek mogli mieć powody, motiva, 
prawodawcy do uhikania wyszezególaienia 0- 
belg, do nazwania ich, mnićj zwykłym winnych 
kodexn artykułach wyrazem słowne, sądzit- 
bym; że nie należałoby inaczej tego wyrażenia 
słownych obelg rozamićć, tylko przez dopiero 
przytoczone porównanie. 

. Ale prawodawcy zapobiegli temu prostemu 
porównaniu i wyłładowi, który mi się zdaje 
być koniecznym, gdy w artykule 486 powie- 


~ dzieli: Kto złośliwie na drugiego, taką czyn- 


ność słownie lub za pismie zmyśla i rozgłasza:'ć 
w artykule tym, wyrsżenie pismo, jest zamiast 
pismań druku, stówńie w miejsce mowy po- 
łożone; zatym, słownie iw kodexie naszym, 
nicby innego, tylko mowę bznaczało, 


Wszelako tego zdarzenia, nie należy precy- 


aji prawodawców, naszych przypisywać: raczćj 


„jest to jedea z nięszczęśliwych przypadków, 


których kodex nasz jest pełny, w którym wy- 
razy: lub na pismie, są zbyteczne i bez potrze 
by rzecz krzywiące, i razem znaczną innych 
artykołów liczbę tykające i paraliżujące. Do- 
wodem tego nadto jasnym zdaje mi się być po- 
przedni 480 artykuł, który jest kluczem całe- 
go dzisłu XII i wspomnionego 436 artykułu: 
a w tym 430 artykule, jest tylko: ,„Obraza sto- 
wem lub uczynkiem, na drogach, lub miejscach 
publicznych.*6 A zatym, wedle tego co się z ar- 
tykalów 245, 216, 247 i249 wywięzuje, obra- 
za słówna na drogach lub miejscach publi- 


cznych, mową, pismem lub drukiem wyrzą= 


dzona, w kazaniach, w głosach, w.perorowaniu, 
w paszkwilach, afiszach, pismach, pamfletach, 
pismach publicznych, i tym podobnie, jest ará 
tykułem 436 przez mnićj dokładne i zbytk 
we wysłowienie wytoczona i na rozumienie i 
nych kodexu artykułów wpływać nie powinna. 
Takie mi się zdaje być najprostszei konieczne 
prawa rozumienie, jakożkolwiek to pewnie myl- 
ne być musi, gdy prawnicy nasi i sądy nasze 
inaczej tę rzecz widzą. — Zełeweł Joachim. 


Dnia 21 kwietnia król Francuzów osobiście 
zamknął narady izby deputowanych i izby pa- 
"rów. Ciekawość publiczna do najwyższego stos 


pnia była posuniętą, tém. bardziej, że Monitor 


szumnie sessją tę zapowiadał, ogłaszał Że głos 
tronu położy tamę wszelkim niepewnościom, i 
zaspokoi serca wszystkich; a nadto, Że zabra= 
nie głosu przez kpóla, przy zamykaniu obrad 
parlamentowych, nie było dotąd w używaniu, 
Tymczasem oczekiwanie publiczae mocno się 
zawiodło, Mowa królewska nadzwyczaj jest niee. 
wyraźna i ogółowa: o Polsce nawet nie wspo» 
mniano, na co wszystkie dzienniki w najmo= 
eniejszych wyrazach powstają. Oto są słowa Fie 
lipa: — Panowie parowie i deputowani! „„,Ośm 
miesięcy upłynęło jek, w tem miejscu i wwa- 
szćj obecności, przyjąłem tron, powołany ły- 
czeniem narodu, którego wy byliście organem, 
Przysiągłem wówczas, Że wiernie zachowam 
kartę konstytucyjną i poprawami wyrażonemi 
(w deklsracji z dnia 7 sierpnia 1830 zaręczy= 
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łem że panować będę, przezerawo i według 
| oprawa, Że starać się nie przestanę o wymie- 
| rzanie każdemu całćj i dokfadnéj sprawie- 
dliwości i Że działać będę jedynie dla sprawy, 

j szczęścia i chwały jádu. francuzkiego. — Mówi- 
1 łem wam wówczas, Że głęboko przenikniony 
| całą miezmiernością obowiązków, które wkła. 
dał na mnie: ten wielki akt, w sumieniu mo- 
jem byłem pewny, iż zdołam dopełnić tych o- 
bowiązków, i i Że z mocnóm przekonaniem przyj- 
muję przedstawiony mi akt fundamentalnej us 
mowy. Z przyjemnością przychodzi: m: powtó- 
rzyć wam, też same uroczyste słowa, które wy- 
rzekłem d. 9.sierpnia: są one bowiem i prawi- 
dłem niezmiennóm mojego postępowania, i 0» 
 brazem zasad, podług których pragne aby mnie 
SA ają Francja i potomność. Wasze posie- 
dzenia otwarte zostały w pośród wielkich nie- 

bezpieczeństw. Walka straszliwa, w którćj na- 

ród wystąpił z obroną swoich praw i swobód 

przeciwko nieslusznemu targnięciu się na nie; 


zniszczyła wszystkie środki weż: i trzeba 
było zapewnić utrzymanie porządku, przez 
przywrócenie polęgi i siły publicznćj. W je- 


-doćj chwili okryła się Francja gwardjami na- 
rodowemi, dobrowolnie urządzonemi przez gor- 
liwość patrjotyczną wszystkich obywateli, a zas 
prowadzonemi pod powagą rządu. Gwar dja na 
rodowa Paryzka zajaśniała ożdobniejsza i licz- 
niejsza niż kiedykolwiek, a ta godaa podziwie- 
nia instytucja, dostarczyła nam Środków, zara” 
zem i de wytępienia anarchii: wewnątrz, i do 
odparcia wszelkich napadów zewnętrznych, na 
któreby mogła być nasza‘ niepodległość. nara- 
Żoną. Prawie w jednym czasie z gwardją naro- 
dową, aasze wałeczne wojska linjowe powra- 
cały do dawnej świetności, a dziś Fraacja z 
dumą spoglądać na nie może. - Nigdy, zaciąga- 
nie młodego Żołnierzaa nie odbyło się u równą 
łatwością i pośpiechem; i taki nowozaciężnych 
ożywia zapał i patrjotyzm, Że zaledwie stanęli 
pod chorągwiami, których chwalebna barwa przy- 
ponina tyle SCK Gia ojczyzny, ja: 


niepodobna odróżnić, ich od naszych welera< 
nów: 8 w żadnym czasie, wojsko francuzkie nie 
było piękniejszćm, lenie wyéwiczoném, i BAZ 
wtarzam to z ufnością, lepszym jak dziś, ożys 
wione duchem. Prace tak wielkiej organizas 
zacji, nie opóźniły dopełnienia przyrzeczeń kar- 
ty konstytacyjnej. Już większa ich część prze» 
szła w rzeczywistość, cprzez prawa któreśćie 
uchwalili, s które ja atwierdziłem moją sanke 
cją. „Uważałem troskliwie, Panowie moi, caly 
bieg waĉnyeh,prac waszych; zbiór ich daje świa- 
deao o świetle, gorliwości i odwadze, żaszćzy" 
tnie polecające historji epokę, w którćj się roz- 
winęły, Fraocja niezapomni waszych poświe- 


ceń dla ojczyzny , w chwilach niebezpieczeń- 
stwa, a ja zachowam zawsze pamięć tćj podpo- 
ry, joką w was znalazłem, kiedy potrzeby kras 
ju, wezwania jćj wkładały na mnie obowiązek. 
(Dokończenie. jutro.) 


Rejent kancelłarji ziemiańskićj wdztwa Mazowie- 
ckiego podaje do wiadomości publiczaćj, iż w dniu 4 
b. m. irasod godziny 9ćj zrana odbywać sie będzie 
tu w Warszawie przy ulicy Dlugiej pod N.575, z mos 
cy upoważnienia JW. prezesa trybunału: cywilnego 
wdztwa Mazowieckiego z daty 23. kwietnia r. b. ad 
Nrum 1178. Sprzedaż przez publiczną licytację rzeczy, 
ruchomych do pozostałości po niegdy Edwardzie Bungę 
mechaniku należących, mianowicie: różnych narzędzi 
chirurgicznych do operacji . oraz całegowarsztatu do 
wyrabiania tychże narzędzi, a to za gotowe kurs w 
kraju mające pieniądze. — Warszawa, dnia łgo maja 
1831 r. — Gabrjel Wincenty Polczyński. R 

Wojskowemu idącemu do Warszawy, zaginął Pu- 
gilares, zwyczajnćj wielkości z safianu ponsowego , 
w którym był kwit przez kommissorjat wydany na 
odstawienie 3000; sztuk pasów flanelowych dla woj- 
skai rewers na 330 złp.  Znalazca raczy oddać do 
kantoru głów. Kurjera Pol. lub pod Ner 262 przy uli- 
cy RO na drugićm piętrze od tytus“ 


Przed artykułem O towarzystwie. patrjotycznem, 
wczoraj: w iKurjerze Polskim zamieszczonym, zapo- 
mniano dodać wyrazy: artykuł nadeslany. — Podpis 
powinien być E. 

Dziś zrana ciępla stopni 7. — Wczoraj w poł. 15. 
TETR ROZMAWTOŚCI. Dziś: 
i kom- Pera OSA 


kom. Lokaj pagen , 
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